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SYNOPSIS

Młoda, ambitna Maria Skłodowska przybywa do Francji, by na słynnej Sorbonie podjąć studia, które są jej wielkim marzeniem, a już wkrótce przyniosą przełom nie tylko w życiu młodej kobiety, ale całego świata. Początki jednak są trudne. Nikt nie traktuje poważnie naukowych planów i teorii, które snuje młoda Maria. Mężczyźni zazdrośnie strzegą wstępu na najwyższe szczeble naukowej kariery. Jednak geniusz, upór i odwaga Skłodowskiej wkrótce zaczną kruszyć ten opór. A niezwykłe odkrycia, których dokona wraz z mężem Piotrem Curie przyniosą jej zasłużone miejsce w naukowym panteonie.

MARIA I PIERRE - WPROWADZENIE

W 1903 roku Maria i Pierre Curie zdobyli Nobla w dziedzinie fizyki, udowadniając istnienie radioaktywności. Było to wydarzenie bez precedensu, gdyż nigdy wcześniej nagrody tej nie otrzymała kobieta. Po niespodziewanej śmierci Pierre’a Maria kontynuowała badania i w 1911 roku otrzymała drugiego Nobla, tym razem w dziedzinie chemii. Maria Skłodowska-Curie jest ikoną świata nauki oraz prawdziwą pionierką, nie tylko jako naukowiec, ale także jako kobieta, która wytyczała własne ścieżki w zdominowanym przez męską perspektywę świecie, w czasach gdy kobiety nie wywalczyły jeszcze nawet prawa głosu. Małżeństwo Curie odkryło i nazwało dwa nowe pierwiastki chemiczne, polon i rad, które w nadchodzącym stuleciu wpłynęły niezwykle mocno na otaczający nas świat. 

Wciąż wpływają zarówno pozytywnie i negatywnie, mają ogromne zastosowanie w medycynie, ale są też składnikami broni jądrowej, energii nuklearnej . Zawodowe osiągnięcia Marii i Pierre’a sprawiły, że stali się niemalże celebrytami naukowego świata, jednak po śmierci Pierre’a w 1906 roku reputacja Marii zaczęła podupadać za sprawą romansu z żonatym mężczyzną. „Skłodowska opowiada porywającą historię życia i dokonań Marii i Pierre’a Curie”, mówi producent Paul Webster. „Podkreśla jednak również konsekwencje ich osiągnięć, zarówno prywatne, jak i uniwersalne. Jest biograficzną opowieścią o niezwykłej kobiecie i jej mężu i zarazem pokazuje, w jaki sposób ich odkrycia wpłynęły na rozwój ludzkości”.

„Wszyscy wiedzą, kim była Maria Skłodowska-Curie, ale mało kto potrafi wyjaśnić, dlaczego przeszła do historii. Jej i jej męża badania, które pozwoliły nazwać pierwiastki polon i rad, zmieniły życie nas wszystkich na zawsze”, dodaje Webster. „Tyle że, jak zostaje to dobrze ujęte w filmie, oni po prostu rzucili kamyk do stawu, ale nie mieli wpływu na rozchodzące się potem fale. Nie można ich obarczać winą za to, do czego ich badania zostały wykorzystane przez kolejne pokolenia ludzi. Radioaktywność powoduje raka, ale też potrafi go pokonać, wyleczyć. Opowiadamy więc o genialnej kobiecie, która była w stanie zajrzeć za kulisy powstawania naszej planety, dając ludzkości narzędzia, by ją ujarzmić”.

STARCIE ZNACZĄCYCH SIŁ – EKRANIZOWANIE POWIEŚCI GRAFICZNEJ

W 2012 roku producent Paul Webster otrzymał egzemplarz powieści graficznej „Radioactive: A Tale of Love and Fallout” autorstwa Lauren Redniss. Kilka godzin później zakochał się w tym dziele. „Zachwyciłem się tą powieścią. Piękna, głęboka, niezwykle poetycka historia o świecie nauki, której autorka nie bała się pożenić intelektualnych rozważań z prawdziwie emocjonalnymi refleksjami. Pokazała mi także Marię Skłodowską-Curie, jakiej wcześniej nie znałem”, wspomina Webster. „Szybko nabyłem wraz z moją firmą Shoebox Films prawa do ekranizacji, a niedługo później dołączyli do mnie producenci z Working Title. Tak narodził się projekt, który właśnie przedstawiamy widzom na całym świecie”.

Do roli scenarzysty, którego zadaniem było przełożyć wielowymiarową powieść graficzną w ramy stricte filmowej opowieści, Webster wybrał Jacka Thorne’a. „Jack wydawał mi się od początku idealnym kandydatem, więc cieszyłem się, kiedy entuzjastycznie przystał na moją propozycję współpracy. To nie było łatwe zadanie. Powieść Lauren oddziałuje na wielu poziomach i nie dotyczy wyłącznie tego, co działo się za życia Marii i Pierre’a, lecz zabiera także widza w przyszłość, by pokazać konsekwencje ich odkryć”, mówi producent filmu „Skłodowska”. „Maria Curie żyła wedle własnych zasad, buntując się przeciwko tym, które chcieli jej narzucić inni ludzie, głównie mężczyźni. Nie pozwalała natomiast, by płeć grała jakąkolwiek rolę w jej badaniach naukowych. Była brutalnie szczera wobec wszystkich, także wobec siebie, ale otaczała ją pewna aura poezji. Według mnie idealnie łączyła światy nauki i sztuki, umysłu i serca, co zarówno Lauren, jak i Jack znakomicie oddali w swych tekstach”.

Producent „Skłodowskiej” tłumaczy, że chciał wraz z Thorne’em zachować wierność koncepcji wymyślonej przez Redniss, co oznaczało ambitne i płynne przechodzenie pomiędzy różnymi płaszczyznami czasowymi. „Stworzyliśmy dosyć skomplikowaną strukturę, w ramach której przenosimy się do różnych dekad, poczynając od lat 70. XIX wieku, a kończąc na latach 80. XX wieku. To ponad sto lat, a przy okazji opowiadania historii Marii i Pierre’a zaglądamy na chwilę między innymi do Czarnobyla i Hiroszimy, pokazujemy rozmaite prototypy maszyn korzystających z radioaktywności oraz stosowane na polach I wojny światowej pierwsze mobilne jednostki do wykonywania zdjęć rentgenowskich”. 

„Wszystko po to, żeby ukazać pozytywne i negatywne konsekwencje odkryć Marii i Pierre’a, które, choć czasem straszne, nie mogą wpływać bezpośrednio na to, jak patrzymy i osądzamy stojących za nimi naukowców”, mówi Webster. „Pamiętam, że Jack powtarzał mi raz za razem, że to najtrudniejszy projekt w jego karierze, ale kocha tę postać. Jego scenariusz był faktycznie wyjątkowy”. Wyreżyserować film o genialnej kobiecie mogła jedynie inna niezwykła kobieta, nic więc dziwnego, że wyzwania podjęła się Marjane Satrapi, której animowane „Persepolis”, opowieść o dziewczynie dorastającej w trakcie społecznych i politycznych turbulencji w Iranie, była nominowana do Oscara, stając się jednym z najlepiej ocenianych filmów 2007 roku. 

„Projekt Skłodowskiej nabrał rozpędu w 2015 roku, gdy w branży zrozumieli, że mamy naprawdę dobry scenariusz. Z tym że to nie jest tak, że poszukiwaliśmy reżyserki, żeby wpisać się w kojarzoną obecnie falę kobiecych sukcesów filmowych – my ją wyprzedziliśmy!”, podkreśla ze śmiechem producent Paul Webster, dodając, że Satrapi zainteresowała się scenariuszem w 2016 roku. „Znałem ją wówczas tylko za sprawą Persepolis, które uważałem i wciąż uważam za absolutne arcydzieło, więc bardzo mnie ucieszyło jej zaangażowanie. A była naprawdę zaangażowana, walcząc zaciekle o to, bym powierzył jej reżyserię. W pewnym momencie, pamiętam to jak dziś, krzyknęła: Jeśli dasz mi ten projekt, wysprzątam ci dom na połysk!”, śmieje się Webster. „Wiedzieliśmy, że niezależnie od tego, do czego nas to wszystko doprowadzi, nie będziemy się przy tym projekcie nudzić, mając u boku tak kreatywną i zaangażowaną twórczynię”.

Webster podkreśla również ogromną wiedzę Satrapi w temacie. „Marjane ma umysł naukowca, była zresztą związana wcześniej ze światem matematyki. Dlatego doskonale rozumiała to, że chcieliśmy oddać na ekranie mariaż intelektualnej nauki i chaotycznej emocjonalności typowej dla ludzkości”, mówi producent „Skłodowskiej”. Scenariusz w bardzo ciekawy sposób oddawał te tylko pozornie skrajne aspekty. Z jednej strony mamy historię miłosną, w której jeden z kochanków nagle umiera, a z drugiej opowieść o przełamywaniu barier i wytyczaniu ścieżek, a także naukowych odkryciach, które zmieniły nasz świat. Wiedziałem, że Marjane poradzi sobie z takim połączeniem, ponieważ do tego momentu nadrobiłem wszystkie jej projekty”, kontynuuje Paul Webster, wyjaśniając, że w trakcie realizacji filmu ani razu nie zwątpił w podjętą decyzję i uważa, że zatrudnienie Marjane Satrapi było kluczem do sukcesu filmu.

Reżyserka mówi, że w scenariuszu zainteresowało ją właśnie kreatywnie ujęte połączenie wielu niby odmiennych elementów, które tworzyły spójną i wyjątkową historię. „To nie jest opowieść jednotorowa, lecz historia o miłości, naukowym etosie, o ludzkiej kruchości, o meandrach historii, o wielu różnych rzeczach”, wyjaśnia Satrapi. „Często się zdarza tak, że ludzie winią naukowców za jakieś odkrycie, natomiast dla mnie nauka oznacza ciekawość oraz chęć pokonywania barier, co nigdy nie jest złe samo w sobie. Podobało mi się w Skłodowskiej to, że scenariusz akcentuje nie tylko wielkość odkryć Marii i Pierre’a, ale także ich trwałość. Coś, co zostanie raz odkryte, takie już pozostaje, prowadząc do innych odkryć”, mówi reżyserka. „W naszym filmie miłość przeplata się z nauką, a życie ze śmiercią, stając się różnymi obliczami tej samej historii. Na tym polega jego piękno, na dramacie i cudzie życia”.

Gdy formalności dobiegły końca, Satrapi rzuciła się w wir pracy, rozpoczynając od spotkania z Thorne’em, z którym przez kolejne miesiące przerabiała scenariusz pod swoje pomysły. „Marjane zrobiła własną dokumentację i połączyła siły z Jackiem, ale zdobyła również zaufanie Marie Curie Museum and Institute w Paryżu. Wszystko po to, by mieć stuprocentową pewność, że naukowe elementy scenariusza będą wierne prawdzie”, wspomina producent Paul Webster. „Skłodowska stawia sobie między innymi za cel ukazanie, że nauka nie jest taka straszna, jak ją niektórzy malują. Wręcz przeciwnie, jest przystępna i może dawać ogromną satysfakcję, zarówno intelektualną, jak i emocjonalną!” Satrapi potwierdza te słowa. „Podobała mi się nietypowość tego projektu, który bardzo mocno oddziaływał na moją wyobraźnię. Muszę przyznać, że już po tygodniu prac miałam w głowie ogólny zarys tego, jak Skłodowska będzie wyglądała, co nigdy wcześniej mi się nie zdarzyło. Poczułam wtedy, że to będzie mój film”.

Webster wspomina również, że istniały pewne korelacje pomiędzy życiem Marii Skłodowskiej-Curie a życiem Marjane Satrapi, i reżyserka była ich w pełni świadoma. „Mówimy o kobiecie, która przybyła do Paryża z zupełnie innej kultury, z zupełnie innego świata, po czym uczyniła Francję swym domem. Marjane rozumiała Marię, czuła z nią pewną więź, bo przecież nasza bohaterka przyjechała do Paryża z Polski jako Maria Skłodowska, po czym stała się jakby zupełnie inną osobą jako Maria Curie”, wyjaśnia Webster. „Marię i Marjane łączy również to, że obie nie pozwalają, by płeć odgrywała jakąkolwiek rolę w ich pracy zawodowej. Marjane nie mówi o sobie jako o kobiecie, która odniosła sukces w branży filmowej, lecz po prostu o twórczyni, która chce opowiadać ciekawe historie”. 

Satrapi podchwytuje wątek: „Maria nigdy nie myślała, że jako kobieta jest w jakiś sposób gorsza od mężczyzn, albo że ma mniejszy mózg od męskiego. Wiedziała, że jest im co najmniej równa, ale nigdy nie konkurowała z nikim na płeć. Robiła wręcz wszystko, by nie grała ona większej roli w tym, co robi, nawet po otrzymaniu Nobla”, mówi reżyserka „Skłodowskiej”. „W jednym ze swoich listów wspomina nawet, że bardziej od kwestii płci zawsze bolało ją, że nie ma środków finansowych do prowadzenia badań. Szalenie podobało mi się również to, że Maria nie jest zawsze w filmie postacią miłą czy pozytywną”. 

„Gdy kobieta jest główną bohaterką filmową, jest zazwyczaj przedstawiana jako osoba dobra i uprzejma, czy po prostu fajna, bo z jakiegoś powodu tylko mężczyźni mają prawo być niegrzeczni czy niejednoznaczni”, kontynuuje Marjane Satrapi. My chcieliśmy pokazać, że Maria musiała być czasem twarda, by wyegzekwować to, czego potrzebowała. Jeśli wierzyła w słuszność tego, co robi, nie przejmowała się normami społecznymi i konwenansami. Uwielbiam w niej to, że była taka, jaka chciała być”, mówi reżyseria „Skłodowskiej”, dodając, że chciała, by jej film był swoistym antidotum na stereotypowe ukazywanie kobiet w kinie. „Kobieta jest zawsze czyjąś żoną, matką, dzieckiem, siostrą, zawsze do kogoś się odnosi, nie może być po prostu sobą”, wyjaśnia Satrapi. „Z tego, co wyczytałam o Marii, nie była muzą Pierre’a, lecz traktowali się wzajemnie z szacunkiem i stawiali się na równi. W tym sensie byli niemalże współczesną parą, która wyłamywała się ze społecznych szufladek”.

„Pierre Curie został wychowany w poszanowaniu inności oraz otwartości myślenia, nie był stereotypowym francuskim katolikiem. Chciał mieć żonę, która byłaby również jego partnerką, która by rzucała mu wyzwania”, kontynuuje Marjane Satrapi. „Rok 1886 wpisywał się w epokę wielkich odkryć, wtedy rzeczywiście poznawano i definiowano świat na nowo, podczas gdy my obecnie po prostu te wszystkie odkrycia udoskonalamy i śrubujemy. Z tej perspektywy tamte czasy były niezwykle ekscytujące, również pod kątem przełomów w postrzeganiu kobiet i kobiecości, mimo że łatwo im nie było. Prawda jest taka, że Marii było znacznie łatwiej pracować wtedy, niż jej córce w latach 40. i 50. XX wieku, gdy czasy były zupełnie inne”. 

Satrapi, której doświadczenia w dziedzinie matematyki pomogły lepiej zrozumieć bohaterkę filmu, postanowiła maksymalnie uprościć ukazywanie elementów naukowych na ekranie. „Prostota i szczerość. To nie miał być wykład uniwersytecki, lecz ciekawe kino fabularne. A zarazem żadnych tricków czy efektownego używania komputera. Dużo się o tym wszystkim naczytałam i byłam wręcz przy okazji realizacji filmu w stanie wyjaśnić, jak się tworzy bombę atomową; ale nie o to mi chodziło w dokumentacji, lecz o nasiąknięcie informacjami, by wydestylować tylko te najbardziej potrzebne dla tej konkretnej historii. Nauka nie musi być skomplikowana, ale zawsze musi być precyzyjna. I tego się trzymaliśmy”, podkreśla reżyserka, która na potrzeby „Skłodowskiej” przygotowała szereg storyboardów i animatików, by przekazać reszcie ekipy swoją wizję, szczególnie w kontekście ukazywania skoków czasowych pomiędzy różnymi dekadami XIX i XX wieku.

ATOMY W RUCHU – OBSADZANIE „SKŁODOWSKIEJ”

Gdy nadszedł czas na poszukiwanie obsady, która byłaby w stanie przenieść wizję Satrapi na ekran, producenci wiedzieli, że w rolę Marii Skłodowskiej-Curie musi wcielić się aktorka o wielkiej charyzmie i magnetycznej osobowości, wokół której wszyscy pozostali członkowie obsady będą krążyć niczym atomy. Ponadto, musiała to być aktorka, która byłaby w stanie zagrać Marię na kilku różnych płaszczyznach czasowych – zarówno w wieku 24 lat, jak i w wieku 67 lat. I jeszcze musiała mieć jako takie pojęcie o sprawach naukowych, bo przecież nie wszystkie kobiety są w stanie oddać intelektualną i emocjonalną złożoność jednej z najbardziej niezwykłych kobiet w historii świata. Ostatecznie Webster i producenci z Working Title zwrócili się do Rosamund Pike, która bardzo szybko zainteresowała się projektem oraz opcją współpracy z reżyserką pokroju Marjane Satrapi.

„Potrzebowałam aktorki, która całkowicie by się oddała tej roli, zatraciła w niej, a Rosamund przeszła moje najśmielsze oczekiwania”, wspomina Satrapi. „Poznała naukowe aspekty odkryć Marii Skłodowskiej-Curie do tego stopnia, że poprawiała mnie na planie. Wydawało mi się, że wiem o tej kobiecie wszystko, ale okazało się, że Rosamund wiedziała więcej. Była całkowicie skoncentrowana na roli, ale wprowadzała również bardzo pozytywną energię na planie. Nie wiem, co jeszcze mogłabym powiedzieć, żeby podkreślić jej inteligencję, czas i talent”. 

Pike z kolei wspomina, że współpracę z reżyserką rozpoczęła od otrzymania od niej scenariusza, powieści graficznej oraz… listu. „Najpierw przeczytałam książkę i zakochałam się w zawartych w niej ilustracjach, pięknych, odrealnionych i jednocześnie naukowych. Potem zapoznałam się ze scenariuszem i byłam pod wielkim wrażeniem tej historii, poczułam jej moc, jej wydźwięk. Na koniec został mi prywatny list od Marjane, pełen ciepła i humoru, zapraszający do współpracy przy wyjątkowym projekcie, który już się nigdy w takiej formie nie powtórzy”, wspomina brytyjska aktorka. 

„Znałam poczucie humoru Marjane z jej filmów i wiedziałam, że postrzegamy życie dość podobnie, jako zbiór dziwnych, czasem pięknych, czasem szarych momentów, z którego należy ułożyć sobie własną, stricte osobistą narrację. Gdy spotkałyśmy się po raz pierwszy w celu omówienia projektu, zdałam sobie sprawę, że nasze umysły nadają na dokładnie tych samych falach”, kontynuuje Rosamund Pike. „Podobały nam się w Marii te same cechy charakteru i aspekty – że żyła i pracowała na własnych zasadach, że broniła się przed hamującym szczerość filtrem społecznym, że była odważna i mówiła, co myśli i czuje, że nie była osobą czarującą w klasycznym rozumieniu tego słowa, ale potrafiła oczarować wszystkich swoją osobowością. Chciałyśmy w podobny sposób o niej opowiedzieć i po tym spotkaniu obie wiedziałyśmy, że nam to się uda”, podkreśla aktorka. Satrapi pokazała Pike storyboardy i animatiki ukazujące przeskoki czasowe, zyskując jeszcze większą fankę. 

„Zrozumiałam wtedy, że nie ma lepszej osoby do opowiedzenia tej historii. Jej prace pomagały mi przez cały proces powstania filmu. Nie tylko mnie, cała ekipa z nich korzystała – zdjęcia, kostiumy, scenografia, charakteryzacja i inni. Dlatego czasami nie potrzebowaliśmy słów, żeby wiedzieć, w jakim kierunku zmierzamy”, podkreśla Pike, która dosyć szybko doszła do wniosku, że kluczem do zrozumienia osobowości Marii jest okres jej dzieciństwa w znajdującej się pod zaborem rosyjskim Polsce, gdzie przyszła noblistka musiała uczyć się w szkole wraz z siostrą rosyjskiego języka i kultury. „Jeśli siostry pragnęły nauczyć się czegoś, co wykraczało poza oficjalnie przyjęte lektury, musiały robić to w ścisłej tajemnicy”.

„W ten sposób młoda Marie wykształciła w sobie osobowość buntowniczki, co pomogło jej po przybyciu do Paryża, gdy po dostaniu się na studia na Sorbonie odkryła, że jest jedną z zaledwie 23 kobiet pośród czterech tysięcy studentów. W tamtych czasach słowo étudiante, żeńska forma słowa student, było używane zazwyczaj do określania dziewczyn męskich studentów. Ba, nie istniał żaden inny odpowiednik studentki!”, wyjaśnia Pike. „Jednakże Marie była doskonałą studentką, szybko zyskała miano najlepszej na roku. Z tym że była uznawana za mało towarzyską i trochę dziwaczną, głównie przez to, że nie przejmowała się konwenansami i mówiła to, co leżało jej na sercu. Nie widziała sensu w udawaniu, dążyła przed siebie, interesowała ją tylko nauka, co wielu osobom się nie podobało”.

Jej odkrycie odmieniło historię całego XX wieku. „Świat bardzo szybko oszalał na punkcie radioaktywności, która brzmiała romantycznie, efektownie świeciła oraz dawała do myślenia nad nieskończonymi możliwościami jej wykorzystywania”, mówi Romund Pike. „Stała się dla wielu ludzi niczym narkotyk, każdy chciał go spróbować, każdy chciał być tym, kto za jego pomocą dokona przełomu w pozyskiwaniu energii czy na innych obszarach. Radioaktywność pojawiała się wszędzie, na opakowaniach past do zębów, na zegarkach, na zapałkach, nawet na ubrankach dziecięcych. Niektórzy przedsiębiorcy myśleli nawet, jak ją wykorzystać w kremach do twarzy, żeby smarujący się nimi ludzie mieli lekki poblask na twarzy”.
„Pewnego razu jakiś lekarz zmniejszył przy pomocy radioaktywności guza na ludzkim mózgu, poprzez umieszczenie odrobiny radu na obliczu pacjenta z rakiem twarzy. Nikt nie podejrzewał wówczas, że zbytni kontakt z radiacją może mieć opłakane skutki dla zdrowia. Dlatego nasz film opowiada również historię tego, jak ujarzmiliśmy potęgę natury w błędny sposób, i że każda moc może prowadzić do zniszczenia”, kontynuuje filmowa Maria Skłodowska-Curie. Na potrzeby roli Rosamund Pike brała lekcje naukowe, chciała bowiem w pełni zrozumieć każdy aspekt życia Marii Skłodowskiej-Curie. „Nie mogłam zagrać tej postaci, nie czując się tak, jak ona. Musiałam wiedzieć, jak myślała, jak mówiła, jak się zachowywała w trakcie badań. Czytałam mnóstwo książek w temacie i zaczęłam ją uwielbiać do tego stopnia, że zapomniałam, że to tylko rola. Tylko i aż”, wspomina brytyjska aktorka. 

„Jestem pod wielkim wrażeniem tego, jak walczyła o wolność w świecie nieustannych ograniczeń, jak podążała za swoim instynktem i nigdy się nie poddawała, niezależnie od tego, czego inni od niej oczekiwali, zarówno jako od naukowca, jak i jako od żony czy matki”, dodaje Pike, twierdząc, że trudno dzisiaj nam sobie wyobrazić, jak na przełomie wieków zostało odebrane odkrycie małżeństwa Curie. „To był istny szał, ale nie dziwi mnie, że ludzie tak to odbierali – w końcu Marie i Pierre uczynili w pewnym stopniu widzialne coś, co było dotychczas niewidzialne, co pozostawało poza ludzkim poznaniem. My żyjemy w świecie, w którym to wszystko jest oczywiste, ale spróbujcie sobie wyobrazić, jak mogli czuć się ludzie, którzy nigdy nie widzieli wnętrza ludzkiego ciała, a tu nagle został im pokazały cały układ kostny – szkielet!”, zachwyca się Pike. „Trudno też mieć ludziom za złe, że mimo iż było to odkrycie naukowe, szybko zaczęto kojarzyć je w wielu kręgach ze światem duchowym, nadprzyrodzonym, który nagle stał się nam bliższy, niemal wytłumaczalny”.

Satrapi twierdzi, że przemiana Pike w Marię Skłodowską-Curie była wprost niewiarygodna. „Widziałam, jak Rosamund przychodzi do pracy, a godzinę później, gdy wchodziła na plan, była zupełnie inną kobietą”. Producent Webster był również zachwycony oddaniem aktorki: „Jej fizyczna przemiana była zdumiewająca! Rosamund mówiła, że nie musiała skupiać się na graniu, bo była tak bardzo zanurzona w tej roli, że wiele decyzji przychodziło jej naturalnie. Dokonywała ich na podświadomym poziomie. To się rzadko zdarza, ale już na planie wszyscy wiedzieliśmy, że obserwujemy rolę wybitną. Nie bójmy się użyć tego słowa”, mówi Webster.

Aktorka stworzyła również postać z dużym poczuciem humoru. „Gdy czyta się książki o Marii Skłodowskiej-Curie, można dojść do wniosku, że była kobietą bezkompromisową, ale też arogancką, niemalże krzykliwą. Rosamund zagrała w niektórych scenach tak, że widać, iż Maria świadomie bawi się wypowiadanymi słowami i w pewien subtelny sposób droczy ze swymi rozmówcami”, mówi Webster i podkreśla, że Pike znakomicie oddała także na ekranie miłość Marii do Pierre’a. „To przepiękna historia miłosna o dwójce naukowców. Listy, które pisała do zmarłego męża, są poruszające i ściskają za gardło. Była stuprocentowo oddana temu człowiekowi. A on jej”, tłumaczy producent „Skłodowskiej”.

Rolę Pierre’a Curie przyjął Sam Riley. Pike była jego wielką fanką, więc gdy aktor pojawił się na pierwszym czytaniu scenariusza, w pomieszczeniu zaczęło iskrzyć. „Chemia między nimi była niezaprzeczalna. Dzięki uważnej grze Sama postać Marii stałą się łagodniejsza, delikatniejsza. On wiedział, że Pierre był w prawdziwym życiu równie ważną osobowością co Marie, ale my kręcimy film o niej, i nie miał z tym żadnego problemu. Sam usuwał się w cień”, mówi Webster. Rosamund Pike rozumiała, że postać Marii musi stworzyć niejako w opozycji do postaci Pierre’a, którego uznawała za bratnią duszę Skłodowskiej-Curie. „W aktorstwie dużo zależy od twojego partnera, więc bardzo się ucieszyłam, że Sam dostał tę rolę. Znakomicie się rozumieliśmy i dzięki temu udało nam się pokazać specyficzny prywatny świat, który oboje sobie zbudowali”, uważa brytyjska gwiazda. 

„Sam sprawiał, że mój śmiech stawał się prawdziwszy, bardziej szczery, a przez to Maria stawała się cieplejszą, bardziej zrozumiałą postacią dla widza. O wiele łatwiej jest się z taką kobietą utożsamić”, kontynuuje Pike. Sam Riley podszedł do projektu jako do możliwości lepszego poznania pary, która wpłynęła na współczesny świat. „Wiedziałem niewiele, nie miałem pojęcia, jak niesamowitą osobą była Maria Skłodowska-Curie, jak wspaniałą parę tworzyła z mężem”, mówi brytyjski aktor. „Podobało mi się również to, że scenariusz oddawał ekscytację życia na przełomie XIX i XX wieku, gdy odkrywano elektryczność, loty powietrzne, polon i rad. Ale najlepszym elementem tekstu było wiarygodne ukazanie Marii i Pierre’a jako dwójki łebskich ludzi, którzy stawali się dzięki sobie jeszcze lepszymi jednostkami”. 

„Kochali się tak mocno, jak tylko się dało, ale kochali także naukę i swoją pracę. Gdyby Maria nie miała Pierre’a, nie udałoby jej się odkryć dwóch nieznanych pierwiastków skrywających się w środku uranu”, twierdzi Riley, który podobnie jak Pike spędził wiele godzin na przyswajaniu wiedzy naukowej, by lepiej zrozumieć eksperymenty, które przeprowadza na ekranie Pierre Curie. Wkuwał nie tylko chemię, ale też fizykę, brał także udział w wykładach w paryskim Marie Curie Museum. „Rosamund zatraciła się w tej roli, więc wiedziałem, że nie mogę być gorszy! Musiałem dawać z siebie wszystko, żeby dotrzymywać jej kroku”.

W pozostałych rolach pojawiają się między innymi Aneurin Barnard jako Paul Langevin, który stał się w pewnym momencie kochankiem Skłodowskiej-Curie, a także Simon Russell Beale jako pracujący na Sorbonie profesor Lippmann oraz Anya Taylor-Joy wcielająca się w Irène, córkę tytułowej bohaterki. „Paul dobrze znał małżeństwo Curie, współpracował z nimi przez całe lata. Był przyjacielem i kolegą, a kiedy przyszło co do czego, stał się kochankiem Marii”, wyjaśnia Barnard. „Kochał ją i podziwiał, Pierre’a zresztą również. Tworzyli nietypowy trójkąt miłosny. Uważam, że zakochał się w nich obojgu, lecz śmierć Pierre’a sprawiła, że nie potrafił się oprzeć Marii. Miał jednak żonę i własną rodzinę, co w oczach społeczeństwa nie było zbyt rozsądnym zachowaniem, więc musiał się wycofać. Można oczywiście się zastanawiać, jak mógł romansować z wdową po własnym przyjacielu, ale cała relacja była znacznie bardziej skomplikowana, bo stał się również jej powiernikiem i pocieszycielem. Nie umiał inaczej”.

W Irène Curie wcieliła się wschodząca gwiazda światowego kina Anya-Taylor Joy. Córka Marii Skłodowskiej-Curie była również wspaniałym naukowcem i doczekała się własnej nagrody Nobla. „Do roli Irène, młodej dziewczyny, która potrafiła radzić sobie ze swą coraz trudniejszą w obyciu matką, potrzebowaliśmy charyzmatycznej aktorki o delikatnych rysach twarzy”, wspomina producent Webster. „To nie jest duża rola, ale Anya chciała odejść od swego dotychczasowego emploi i dała z siebie wszystko. Mała wtedy 21 lat i widać w niej było pasję, którą chcieliśmy oglądać w wykonaniu Irène”. Taylor-Joy zauważa mnóstwo cech łączących matkę i córkę. „Ta dziewczyna dorastała w rodzinie, w której ponad wszystko stawiano myślenie oraz szczerość. Była przyjaciółką swojej mamy i świetnie się z nią dogadywała. Nigdy wcześniej ani później nie zdarzyło się, że Nobla otrzymała córka noblistki”, podkreśla młoda aktorka. „W tym projekcie podobało mi się pewne uczłowieczenie nauki, pokazanie, że stoją za nią ludzie, a relacja Marii i Irène miała tak wiele wspaniałych scen do zagrania, że nie mogłam sobie podarować takiego wyzwania”.

NIEZNOŚNE PIĘKNO RADOWEJ POŚWIATY: ZDJĘCIA I SCENOGRAFIA

W kwestiach wizualnych Marjane Satrapi kierowała się wyłącznie jedną zasadą: film miał być po prostu piękny. „Jestem niereformowalną estetką i mam za sobą doświadczenia malarskie”, mówi reżyserka „Skłodowskiej”. „Nie potrafię zdzierżyć brzydoty, w filmach interesuje mnie piękno”. Satrapi zaprosiła do współpracy grupę doświadczonych filmowców – autora zdjęć Anthony’ego Dod Mantle’a, scenografa Michaela Carlina i kostiumografkę Consolatę Boyle – którzy pomogli przenieść jej wizję na ekran. „Anthony i Michael myślą o kinie podobnie do mnie, z kolei Consolata to geniusz. Nie mogłam wyobrazić sobie lepszych współpracowników. Nie zawsze we wszystkim się zgadzaliśmy, ale w ekipie panowała atmosfera konstruktywnych dyskusji, które prowadziły nas do wyznaczonego celu. No i nieźle się przy tym bawiliśmy”.

Piękno pięknem, ale Satrapi nie miała zamiaru poświęcać ekranowego autentyzmu na ołtarzu wystylizowanych kadrów. „Staraliśmy się uniknąć błędu, który popełnia wielu twórców filmów osadzonych w dawnych epokach. Mianowicie, jeśli akcja rozgrywa się w latach 50. XX wieku, wszystkie meble i kostiumy są z lat 50. XX wieku”, tłumaczy reżyserka „Skłodowskiej”. „W rzeczywistości byłaby to mieszanina różnych stylów i epok. Inna sprawa, że ludzie nie mieli w tamtych czasach tylu ubiorów jak my obecnie. Na przełomie XIX i XX wieku nie było też farbowanych chemicznie strojów, więc staraliśmy się odtworzyć wiernie barwy i kolory, które można było wówczas oglądać na ulicach Paryża”, podkreśla Satrapi. „Opowiadana w filmie historia wkracza niejednokrotnie na dosyć surrealistyczne obszary, musieliśmy więc trzymać się prawdy tamtej epoki. Inaczej nic nie wyszłoby nam nic ciekawego”.

Satrapi przygotowała się do pracy na planie, realizując szereg animatików oraz storyboardów, które pomogły jej przekazać swoją wizję członkom ekipy. Prawda jest jednak taka, że gdy na planie przyszło co do czego, najważniejszą zdolnością bywała ta do improwizacji, żeby nie zatracić się w żmudności dawnego życia i uczynić je dla widza nieco bardziej atrakcyjnym oraz wizualnym. Zdjęcia do „Skłodowskiej” rozpoczęły się w lutym 2018 roku w Budapeszcie, który „udawał” Paryż przełomu wieków. Następnie ekipa przeniosła się do położonej w południowej Hiszpanii Almerii – tam właśnie nakręcono sceny atomowego wybuchu na pustyni Nevada. Sekwencja z Czarnobyla powstała w studiu filmowym w Budapeszcie. „Nasz film rozgrywa się w różnych miejscach na różnych płaszczyznach czasowych, więc postanowiliśmy pracować w Budapeszcie, który zapewnił nam ogromną kreatywną wolność i pozwolił trzymać budżet pod kontrolą”, wspomina Paul Webster.

Prawda jest taka, że stolica Węgier ma wiele wspólnego z Paryżem, oba miasta powstały w tym samym czasie, a XIX-wieczny Budapeszt był do pewnego stopnia budowany przez architektów, którzy tworzyli magię stolicy Francji. Przed scenografem Michaelem Carlinem postawiono wyzwanie stworzenia spójnego wyglądu dla wszystkich ekranowych miejsc i historii. „Nasz film nie wpisuje się w reguły żadnego gatunku, korzysta z różnych narracji, przenosi widzów w różne miejsca, opowiada o ludziach żyjących w różnych czasach. Było to duże wyzwanie, ale z przyjemnością się go podjąłem”, informuje Carlin. „Ostatecznie mieliśmy 48 planów zdjęciowych, więc połączenie tego wszystkiego w jedną całość wymagało potężnego wysiłku logistycznego. „Akcja rozpoczyna się w roku 1934, a następnie dzieli się na wyrywki z życia Marii Skłodowskiej-Curie oraz wydarzenia, które miały miejsce po jej śmierci. Wszystko się ze sobą przeplata. Czas jest płynny”.

Scenograf dodaje, że wykraczanie poza przyjęte w branży granice było dla niego i jego ekipy bardzo satysfakcjonującym i stymulującym wyzwaniem. „Kręciliśmy w rożnych językach, co przekładało się na zróżnicowanie wizualne i narracyjne. Sama tylko część francuska rozciąga się w filmie na ponad pięćdziesiąt lat”, kontynuuje Carlin. „Mamy na ekranie nowe technologie, więc kręciliśmy na przykład przez pięć dni w specjalnie dostosowanym laboratorium, które przechodzi przed kamerami czterdzieści lat ewolucji i zmienia się nie do poznania”. Jednym z wątków łączących narracyjnie wszystkie opowiadane w filmie historie jest wątek szpitalny. „Maria Skłodowska-Curie zainspirowała mnóstwo odkryć w dziedzinie medycyny, ale bała się szpitali jak ognia. „Na naszym rozległym planie nakręciliśmy polski szpital z 1874 roku, a dosłownie kilka metrów obok, tuż za drzwiami, znajdował się amerykański szpital z lat 60. XX wieku. Dalej powstał oddział szpitalny, gdzie leczono ofiary czarnobylskiego wybuchu”.

Szpitalne korytarze przypominają sceny w tunelach, wliczając w to tunele pod elektrownią w Czarnobylu oraz tunel z sekwencji, w której młodziutka Maria grzebie zmarłą matkę w latach 70. XIX wieku. „Język wizualny scen szpitalnych wpływa bardzo mocno na pozostałe ujęcia w filmie. Jest niejako łącznikiem pomiędzy różnymi okresami”, wyjaśnia Carlin, który kolejnego łącznika dopatrzył się w… radzie. „Chcieliśmy na różne sposoby zwizualizować energię radu, więc mamy na ekranie różne rodzaje, a z każdą minutą blask radu staje się coraz wyraźniejszy.

Odpowiadająca za kostiumy Consolata Boyle była pod wielkim wrażeniem wizji Marjane Satrapi. „Ależ ona ma wyobraźnię! I mnóstwo energii, która pozwala jej tworzyć naprawdę niesamowite rzeczy. Opieraliśmy się na wierności historycznym realiom, nie zapominając jednocześnie, że kręcimy film dla współczesnego widza, a nie znawcy historii”, opowiada Boyle, która była zachwycona scenariuszem „Skłodowskiej”. „Koronkowa robota, w której bardzo fajnie bawimy się koncepcją czasu. My niemal podróżujemy w czasie wraz z fabułą, poznając różne odkrycia i wynalazki, które zmieniły zarówno przyszłość, jak i myślenie kolejnych pokoleń o przeszłości”. 

Kostiumografka rozpoczęła pracę od bardzo prostej sztuczki: uznała, że musi zapomnieć o wszystkim, co kiedykolwiek wiedziała o tamtych czasach. „W każdym projekcie opowiada się o nieco innym świecie, buduje się go wraz z reżyserami i ekipami w oparciu o fakty, ale też trochę od zera. Pracowałam już przy filmach historycznych, ale nie mogłam pozwolić, by dawne doświadczenia wpłynęły na to, co chcieliśmy osiągnąć tym razem”. Takie podejście bardzo pomogło jej przy okazji projektowania kostiumów tytułowej bohaterki. „Wiedzieliśmy, że ubierała się w sposób zupełnie wyjątkowy. Nie kierowała się modą, dostosowywała swoje suknie wyłącznie do siebie. Nie zwracała dużej uwagi na to, co nosi, ale miała jednocześnie wspaniały gust i zmysł estetyczny. Wedle anegdoty jej suknia ślubna została zrobiona tak, żeby Maria mogła w niej potencjalnie pracować również w laboratorium. I tak też jest w filmie!”

„Skłodowska-Curie była bardzo atrakcyjną i charyzmatyczną kobietą”, mówi Boyle. „Miało to coś wspólnego z jej wewnętrzną energią, z tym jak mocno skupiała się na nauce. Zachowały się jej fotografie, na większości z nich stoi pośród mężczyzn i wygląda na niesamowicie zdeterminowaną”. Boyle podzieliła prace nad projektem na trzy okresy: główna część akcji filmu rozgrywa się w latach 1893-1906, kolejny okres, czyli lata 1906-1912, to życie po śmierci Pierre’a, a kolejne dwadzieścia lat, do śmierci Marii Skłodowskiej-Curie w 1934 roku, stanowią niejako kropkę nad „i” opowiadanej na ekranie historii. W pierwszym okresie bohaterka nosi głównie białe koszule z kołnierzykami i szerokie spódnice, a z biegiem czasu zakłada na siebie coraz luźniejsze stroje, by w latach 20. i 30. XX wieku preferować stroje, które wcale nie podkreślają jej sylwetki. Kolorystycznie dominują tony szarości, czerni i bieli, ale pojawiają się także błękity i zielenie, nawiązując do laboratoryjnych dokonań Marii Skłodowskiej-Curie.

Współpraca z Rosamund Pike była prawdziwą przyjemnością. „To fantastyczna aktorka, która oddała się w stu procentach swojej roli”, opowiada konstiumografka. „Bardzo chcieliśmy za pomocą kostiumów ukazać jej zmieniające się wraz z wiekiem podejście do życia oraz świata. Raczej subtelnie, by praktycznie na podświadomym poziomie informować widza o tym, co dzieje się w jej wnętrzu. Nie chcieliśmy posługiwać się wyłącznie charakteryzacją, choć jestem przekonana, że Rosamund potrafiłaby zagrać proces starzenia nawet w worku na ziemniaki”, śmieje się Boyle. Nie trzeba chyba dodawać, iż Pierre Curie był dla kostiumografki zupełnie innym wyzwaniem. „W filmie ma w sobie wiele łagodności, a także pewnej duchowości, co chciałam przełożyć na sposób, w jaki się ubiera. Pierre był przystojnym mężczyzną, a Sam przypomina go fizycznie, więc podkreślaliśmy jego piękno prostotą i elegancją ubiorów”. Efekt końcowy robi piorunujące wrażenie, jako że „Skłodowska” wygląda wprost zjawiskowo. I to nie tylko dzięki scenografii i kostiumom, lecz pracy całej ekipy.

